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Komputerowy Disney 


AUSTRIA (PAl). Wszyscy lubimy filmy animowane. Pro 
ces ich powstawania jest złożony i wymaga wielu miesięcy 
pracy wysoko wykwalifikowanych specjalistów. Aby uła: 
twić im zadanie, pracownicy politechniki wiedeńskiej skon- 
struowali komputer, który sam rysuje i maluje obrazki. 
Urządzenie wykonuje w ciągu kilku sekund pracę, na którą 
specjalista potrzebował całego dnia. 


OKULARY DLA 


WŚCIBSKICH 


FRANCJA (PAI). Jedna z firm francuskich roz- 
poczęła produkcję okularów służących do... pa- 
trzenia za siebiel Urządzenie wmontowane 
w oprawę okularów składa się z lusterka lub 
pryzmatu, który można przesunąć na bok, gdy 
nie ma już potrzeby patrzenia na to, co się dzieje 





Kończy się klubowy rok, czas na 
podsumowanie. Co prawda ptasi 
świat, jak i cała przyroda, rządzą się 
swoistym kalendarzem i takie, dla 
nas uroczyste daty, jak właśnie Syl- 
wester, Nowy Rok itp. są datami 
mało znaczącymi w przyrodzie, ale 
dla nas mają znaczenie, niech więc 
stanie się zadość tradycji... 

Nasz klub otrzymał w tym roku ok. 
300 listów, z tego na temat samych 
tylko bocianów — około stu. Akcja 
„bociania” niewątpliwie była w mi- 
jającym roku największym klubo- 
wym przedsięwzięciem. Najciekaw- 
szym ptakiem o jakim pisaliśmy, był 
chyba dzięcioł białoszyi — nowy 
w Polsce gatunek, jeszcze prawie 
nieznany, ale już zauważany przez 
naszych ptakolubów. Zaś najpopu- 


FABRYKA 
ŻYWYCH „AMFIBII” 


ZSRR (PAI). Naukowcom radzieckim udało się wyho- 
dować... ziemno-wodne odmiany kurczaków, królików 
i małpl Jak podaje TASS, „po intensywnym treningu 
potomstwo tych zwierząt nie tylko swobodnie pływa 
w wodzie, ale również je i śpi w tym środowisku”. 


Ptakoluby 
mają już 10 lat! 


HARCERSKA 


UR 
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larniejszymi ptakami są wróblowate 
i drapieżne — no, ale te pierwsze są 
reprezentowane przez mnóstwo ga- 
tunków. Najlepiej wykonanym zada- 
niem klubowym było chyba to „o 
ptasich szlakach - gastronomicz- 
nych”; nieźle wypadło też zadanie 
o dzięciołach. Sprawą najbardziej 
bulwersującą w minionym roku były 
zapewne nowe przepisy o ochronie 
gatunkowej zwierząt, a zwłaszcza 
ten, który zabrania fotografowania 
w okresie rozrodu. Jak widać — nie 
brakuje nam tematów do klubowych 
rozmów w nadchodzącym roku. Do- 
dajmy — jubileuszowym, bo obcho- 
dzić będziemy -10-lecie działalności 
klubu. A na razie — moc ornitologicz- 
nych — i nie tylko ornitologicznych — 
życzeń noworocznych! (tok) 
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| wieczory 


Jak zwykle nasza grupa z osiedla 
spotkała się na początku ferii. Czterech 
| kolegów, którzy w naszym gronie zna- 

leźli się po raz pierwszy, odegrało frag- 
| ment kabaretu, nie pamiętam już ja- 
| kiego, ale to jest mało ważne. Faktem 
jest, że nam się to bardzo spodobało. 
| Zaczęliśmy więc i my próbować 
swych sił, a ponieważ było to bez jakie- 
gokolwiek przygotowania, rezultaty 
okazały się nienadzwyczajne. Postano- 
wiliśmy się nie poddawać, pragnęliśmy 
pokazać tym czterem, że i my potrafi- 
my coś zagrać. Naznaczyliśmy termin 
następnego spotkania, starannie się 
przygotowaliśmy no i zrewanżowaliś- 
my się. I tak się zaczęło; od tego czasu 
spędzamy razem wolny czas. Ktoś za- 
wsze znajdzie jakiś fragment kabaretu 
czy komedii (tragedii nie gramy!), od 
czasu do czasu przedstawiamy skecze. 
Czasami po odegraniu np. fragmentu 
komedii ktoś inny pokazuje inną we- 
rsję tego fragmentu. Robimy to dosyć 
często, bo któż nie chce popisać się 
swymi zdolnościami aktorskimi przed 
innymi? Ostatnio zaczęliśmy naślado- 
wać znanych ludzi. 





Zabawa w teatr prędko by nam się 
znudziła, dlatego przeplatamy to inny- 
mi przyjemnymi zajęciami. Bardzo ła- 
two jest ułożyć krzyżówki, tak, aby 
hasła składały się z dziedzin interesują- 
cych odgadującego (np. motoryzacja, 
geografia, literatura). Atrakcyjne są 
zawody zręcznościowe, nie będę się 
o nich rozpisywał, ponieważ każdy jest 
w stanie coś wymyślić (a co to za frajda 
gdy się innym spodoba!). Robimy też 
konkursy na różne tematy, czasem 
zdarzy się dyskusja nad interesującym 
problemem. 


Sądzę, że przy odpowiedniej inwen- 
«ji i pomysłowości można ciekawie 
spędzić wolne chwile, Warunkiem jest 
tylko to, żeby cała paczka była zgrana, 
a więc czuła się w swym towarzystwie 
swobodnie, żeby wszyscy wzajemnie 
się rozumieli, a atmosfera z pewnością 
będzie fajna 


Grzegorz 


Zażegnany 
konflikt 


Piszę w. sprawie listu Ewy (121 ni 
„„RP”), która twierdzi, że została ode- 
pchnięta i skrzywdzona przez... ma- 
mę. Mam także 13 lat. Trzy lata temu 
urodziła mi się siostra. Mama przestała 
być miła i wesoła, na mnie spadła 
odpowiedzialność za mieszkanie. Ma- 
ma często mnie biła i krzyczała. Byłam 
zrozpaczona. Nieraz dziewczyny z kla- 
sy pytały się skąd mam te siniaki, 
odpowiadałam im, że upadłam na 
schodach. Chciało mi się płakać, po- 
nieważ nigdy nie kłamię. 


Gdy pewnego razu byłam w sklepie 

po ser i patrzyłam na obite ręce, pode- 
szła do mnie starsza pani. Przedstawiła 
się jako emerytowana lekarka. Zadała 
mi kilka pytań, popatrzyła na siniaki, 
na mnie i powiedziała: ,,Porozmawiaj 
z mamą o siostrze i o sobie!”* Bałam się 
bardzo, ale przemogłam lęk, bo pomy- 
ślałam: jeżeli chcesz być kochaną, a nie 
bitą, to idź. Mama wysłuchała mnie, 
zaczęła się śmiać, a łzy jej ciekły, Przy- 
tuliła mnie do siebie i powiedziała: 
„chciałam cię przygotować do twarde- 
go życia, a sądziłam, że nie zaakcepto- 
wałaś Kasi, swojej siostrzyczki”. Czu- 
łam, że kamień spada mi z serca. Ta 
starsza pani poradziła mi, abym zajęła 
się małą, i żeby mama to widziała, 
Poskutkowało = mama nie tylko popra- 
wiła się, ale także rozmawia ze mną, 
jak z dorosłą, czasami doradzam ma- 
mie w pewnych sprawach i jest nam 
dobrze. 
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KRONIKA 


ZHP'84 


3 | — pierwsze w 1984 r. poslodzonie 
Prezydium Rady Naczelnej ZHP, na 
którym m. in. dokonano oceny 
HAL'B3, przyjęto stanowisko w spra- 
wie XII Światowego Festiwalu Mło- 
dzieży I Studentów w Moskwio. 

6-8 | — w Wydziale Instruktorskim GK 
ZHP odbyło się założycielskie spotka- 
nie Rady Harcerstwa Akademickiego — 
reprezentanta harcerskiego środowi- 
ska akademickiego. 

9 1 — tradycyjne noworoczne spotkanie 
kierownictwa ZHP z przedstawiciela- 





, 
szant | piaśni morskich, poznawanie 
tradycji, zwyczajów I coramoniału mo- 
rsklego, naukę prac linowych I makra- 
my, historię żeglugi, szkutnictwa I ta- 
klelunku, 

1 I = w Warszawie podpisano porozu- 
mienie o współpracy polskich związ- 
ków młodzieży | Wszochzwiązkowogo 
Leninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży na lata 1984-85, 
4—16 Il — zastępca naczelnika ZHP, hm 
Antoni Krysiuk wziął udział w posio- 
dzeniu Komitetu Wykonawczego 





HARCERSKA PRASA '84 


DRUŻYNA - czasopismo metodyczne, wychodzi trzy razy w miesiącu: „,Zu- 
chowe Wieści” (dla drużynowych zuchowych) nakład 25 tys. egz., Propozycje” 
(dla drużynowych harcerskich) nakład 22 tys. egz., „Na Tropie” (dla drużyno- 
wych starszoharcerskich) nakład 13 tys. egz.; cena 1 egz. 5 zł. Dostępne tylko 


w prenumeracie. 


HARCERSTWO miesięcznik teoretyczny, nakład 9600 egz., cena 20 zł. 
MOTYWY - tygodnik dla instruktorów, nakład 27 tys. egz., cena 10 zł. 

NA PRZEŁAJ — tygodnik, nakład 130 tys. egz., cena 15 zł. 

ŚWIAT MŁODYCH - gazeta, ukazuje się trzy razy w tygodniu, nakład 500 tys. 


egz., cena 5 zł. 





mi ambasad krajów socjalistycznych 
oraz dyrektorami ośrodków kultury 
1 informacji tych krajów. Naczelnik 
ZHP poinformował gości o aktualnych 
zadaniach i pracy naszej organizacji, 
o planach na rok 1984. Dzieciom i mło- 
dzieży bratnich krajów przekazał naj- 
serdeczniejsze życzenia noworoczne 
od naszego Związku. 

15-18 | — przebywała w Polsce na 
zaproszenie Komisji d.s. Wspólnych 
Kontaktów Międzynarodowych Pol- 
skich Związków Młodzieży i Studen- 
tów delegacja bułgarskiego Dymitro- 
wskiego Komunistycznego Związku 
Młodzieży z | sekretarzem KC Stanką 
Szopową. Podpisano protokół 
o współpracy (m. in. wymiana dzieci 
i młodzieży na obozach, instruktorów, 
dziennikarzy prasy młodzieżowej). 
22-25 | — wizyta oficjalna naczelnika 
ZHP w Związku Radzieckim na zapro- 
szenie KC Komsomołu. Druh hm PL 
Ryszard  Wosiński spotykał się 
z dziećmi i młodzieżą pionierską 
w szkołach, pałacach pionierów i mło- 
dzieżowych klubach zainteresowań, 
aktywem komsomolskim Moskwy, 
Doniecka, Kramatorska. Omówiono 
również warunki współpracy w najbli- 
ższym roku. 

31 | - ZSP, ZHP, ZMW, ZSMP zawarły 
porozumienie o powołaniu Centralnej 
Komisji Współpracy Socjalistycznych 
Związków Młodzieży. Jej celem jest 
„zapewnienie skutecznej reprezenta- 


ŚFMD, a zarazem w | posiedzeniu Ko- 
mitetu Przygotowawczego Xll Świato- 
wego Festiwalu Młodzieży i Studen- 
tów, które odbywały się w stolicy Ku- 
by Hawanie z udziałem 180 młodzieżo- 
wych organizacji z całego świata. De- 
legacja polskich związków młodzieży 
omówiła szczegóły wzajemnej współ- 
pracy ze Związkiem Młodych Komu- 
nistów Kuby (UJC). 

7 Il — 35 urodziny Harcerskiej Gazety 
Nastolatków „Świat Młodych”. 

15 || —w Belwederze obradowała Rada 
Główna Przyjaciół Harcerstwa, której 
przewodniczył prof. Henryk Jabłoński. 
Przedmiotem obrad była sytuacja 
w podstawowych ogniwach pracy 
harcerstwa — drużynach. 

16 Il— doroczne spotkanie kierow- 
nictw ZG PTTK i GK ZHP, na którym 
omówiono wspólne działania obu 
organizacji na'rzecz turystyki i krajoz- 
nawstwa w środowisku młodzieży. 
19-22 Il — z oficjalną wizytą w Polsce 
przebywała delegacja czechosłowac- 
kiego Socjalistycznego Związku Mło- 
dzieży (SSM) z jego przewodniczą- 
cym Jaroslavem Jeneralem. Podpisa- 
no porozumienie oraz protokół 
o współpracy między SSM a polskimi 
związkami młodzieży | studentów. J. 
Jeneral zadeklarował w imieniu SSM 
zorganizowanie w Czechosłowacji 
podczas wakacji wypoczynku dla 20 
tys. młodych Polaków. 

22-24 [I — naczelnik ZHP, hm PL Ry- 





HARCERSKIE KSIĄŻKI 784 


(wydane nakładem Młodzieżowej Agencji Wydawniczej): 


OBÓZ HARCERSKI — |. Parzyńskiego, nakład 20 tys. egz., cena 60 zł; MOJE 
HARCERSKIE LATA A. Wasilewskiego, nakład 3 tys. egz., cena 60 zł; GRY 
1 ZABAWY W IZBIE HARCERSKIEJ, nakład 150 tys. egz., cena 22 zł; NOTATNIK 
ZASTĘPOWEGO NAL, nakład 50 tys.; ŚPIEWNICZEK BIESZCZADNICZEK, nakład 
15 tys.; ZUCHY M. Wardęckiego nakład 20 tys., cena 195 zł; ANDRZEJ MAŁKO- 
WSKI A. Kamińskiego, nakład 20 tys. egz., cena 70 zł; POD TOTEMEM SŁOŃCA 
A. Wasilewskiego, nakład 20 tys. egz., cena 48 zł; ANTEK CWANIAK A. 
Kamińskiego, nakład 20 tys. egz., cena 90 zł; SEKRETY DOBREJ DRUŻYNY — 
nakład 20 tys. egz., cena 228 zł; ZASTĘP, ZBIÓRKA! WIOSNA J. Stykowskiego, 
nakład 150 tys., cena 48 zł; KIERMASZ ROZMAITOŚCI (z serii „Nasze ogniska”) 
nakład 150 tys., cena 48 zł; GRY I ZABAWY S. Słysza, nakład 60 tys., cena 38 zł. 

Ponadto MAW wydała: „„Zbiór instrukcji i regulaminów zuchowych”” w nakła- 


dzie 30 tys. egz. oraz „Instrukcję GK ZHP w sprawie organizacj 


zasad działania 





drużyny harcerskiej” w nakładzie 40 tys. egz. 
RKsammmn_— 


cji młodego pokolenia PRL, młodych 
robotników, chłopów, inteligencji, 
młodzieży uczącej się i żołnierzy oraz 
zwiększenie wyników realizacji inicja- 
tyw programowych socjalistycznych 
związków młodzieży na rzeczpoprawy 
warunków startu życiowego izawodo- 
wego młodzieży”. 

29-30 I — w Świdnicy k. Wałbrzycha 
odbyły się VI Harcerskie Ogólnopol- 
skie Zawody na Orientację. Impreza 
rozgrywana w dwóch kategoriach — 
sportowej i turystycznej zgromadziła 
25 reprezentacji chorągwianych z ca- 
łej Polski. W zawodach sportowych 
triumfowała reprezentacja chorągwi 
kaliskiej, w turystycznych — katowic- 
kiej. 

30 1-11 Il- Il Ogólnopolskie Warsztaty 
Dziennikarskie HSI zorganizowane 
przez Komendę Chorągwi ZHP w Gda- 
ńsku i „Świat Młodych” dla blisko 50 
korespondentów z całego kraju. 

30 --11 Il — IV Ogólnopolskie Harcer- 
skie Warsztaty Marynistyczne. 40 har- 
cerzy i Instruktorów pogłębiało swe 
wiadomości o morzu, jego tajemni- 
cach, historii i kulturze z nim związa- 
nej. Program obejmował m. in. naukę 


szard Wosiński wziął udział w obra- 
dach Prezydium CIMEA (w Berlinie). 
Zatwierdzono plan pracy CIMEA na 
1984 r. (ZHP powierzono zorganizo- 
wanie kolejnego XIII Międzynarodo- 
wego Forum Doświadczeń Instruktor- 
skich w Oleśnicy). Przedyskutowano 
również możliwość utworzenia mię- 
dzynarodowego funduszu CIMEA 
oraz podjęto decyzję o kontynuowa- 
niu Sztafety Pokoju organizacji dzie- 
cięcych świata. 

2-4 lil - Ogólnopolski Sejmik Nauk 
Humanistycznych w Łodzi zorganizo- 
wany przez Wydział Kultury i Nauki GK 
ZHP pod hasłem „Młodzi wobec pro- 
blemów współczesnego świata”. Wa- 
runkiem uczestnictwa było przygoto- 
wanie pisemnej pracy na jeden 


z trzech tematów: „Osobowość mło-. 


dego człowieka — Jacy jesteśmy? Jaki- 
mi chcemy być? Jakimi być powinniś- 
my”; „Środowisko naturalne człowie- 
ka”; „Pokój I bezpieczeństwo naro- 
dowe”. 

10 Ill — w ośrodku „Wisła” w Modlinie 
o godz. 2.40 nad ranem wybuchł tragl- 
czny w skutkach pożar. W płomieniach 
zginęło 7 instruktorek ZHP z hufca cie- 


chanowskiego: org. Sylwia Bilchar= 
pwd. Iwona Barbara Ciarkowaka, 
pwd, Daniela Nowakowaka, pwd. Ja- 
nina Plotrowska, pwd. Mirosława 
Podllńska z d, Zadrożna, pwd. Iwonn 
Ruszczyńska, pwd. Honryka Anlala Ta= 
ńska, Naczalnik ZHP ogłosili ośmlod= 
nlową żałobą w Związku Harcorntwa 
Polskiego. 

16 M = GK ZHP ogłosiła zadania XV 
TWO p.h. „Dyć zawszo tych zlam go* 
apodarzo: Bilsko tysiąc zastąpów 
przysłało do „Świata Młodych” mol- 
dunki o realizacji zadań turniajowych. 
16 IM = naczelnik ZHP spotkał salą z In- 
struktorami, uczestnikami Krajowoj 
Konferencji Dolegatów PZPR. 

16-18 M = na zaproszanio GK ZHP 
gościła w Polaco dologacja Związku 
Plonierów Francji. Wizyta miała na co- 
lu wzajomną wymianę Informacji o ak- 
tualnych warunkach działania obu 
związków, najbliższych  zamierze- 
niach; dokonano konkretnych ustaleń 
dotyczących dalszej współpracy obu 
organizacji. 

17-18 Il — w stołecznym Domu Tach- 
niki NOT rozegrano centralne finały 
X Olimpiady Wiedzy Technicznej. Do 
zawodów w trzech grupach tematycz- 
nych: mechaniczno-budowlanej, olok- 
tryczno-elektronicznej i materiałowo- 
chemicznej przystąpiło 116 zawodni- 
ków wyłonionych drogą eliminacji 
spośród 27 tys. uczniów startujących 




















w zawodach szkolnych. Najlepsi zdo- 
byli tytuł laureata OWT oraz wywal- 
czyli wstęp na wyższe uczelnie techni- 
czne bez egzaminu. 

23-25 Ill - w Szkole Harcerstwa Star- 
szego „Perkoz” odbyła się XV Zbiórka 
Harcerzy Starszych. Omawiano upow- 


szechnienie zadania specjalnego 
„prób drużyny starszoharcerskiej' 
oraz „znaków służb”. 

24—25 Il|- XIV Plenum Rady Naczelnej 
ZHP n.t. „Kadra instruktorska — jej rola 
i miejsce w harcerskim wychowaniu”. 
24—25 IlI-w Centralnej Szkole Instruk- 
torów Zuchowych w Oleśnicy odbyły 
się narady zespołów roboczych I Ogól- 
nopolskiego Forum Zuchmistrzów. 
Omówiono problemy zuchowej kadry 
instruktorskiej i zagadnienia realizacji 
sprawności zuchowych. 

28 IlIl- w Centrum Wychowania Mor- 
skiego i Wodnego w Gdyni pożegna- 
no flagowy jacht ZHP s/y „Zawisza 
Czarny”, który z 38-osobową załogą 
na pokładzie, pod dowództwem kpt. 
ż.w.j. hm. Jana Sauera wypłynął 
w oceaniczny rejs na Operację „Ża- 
giel-84'. Trasa regat wiodła przez At- 
lantyk do Kanady, gdzie w Quebec 
odbył się tradycyjny zlot połączony 
z paradą okrętów żaglowych 
i jachtów. 

1 lv= 25 urodziny miesięcznika „Har- 
cerstwo”. 

16—17 |v= w Warszawie odbył się finał 
VI Młodzieżowego Turnieju Wiedzy Fi- 
lozoficznej organizowanego przez To- 
warzystwo Krzewienia Kultury Świec- 
kiej i GK ZHP. W turnieju wzięło udział 
3120 uczestników. Najlepszy był Mar- 
cin Poręba z Sosnowca. 

26-30 Iv-ZHP gościł oficjalną delega- 
cję Demokratycznego Związku Pionie- 
rów Fińskich, która przybyła do nasze- 
go kraju w celu podpisania umowy 
o współpracy na |. 1984—86. 

26—30 Iv- przebywała w Polsce dele- 
gacja organizacji „Młodzież Sandino- 
wska 19 Lipca” z Nikaragui. Podpisa- 
no porozumienie o współpracy-mło- 
dzieży Polski i Nikaragui na lata 

* 1984—86. 

28-29 |v— w Chełmie odbywały się 
finały XXV Olimpiady Wiedzy o Polsce 
i Świecie Współczesnym, której głów- 
nym organizatorem jest ZHP. Najlep- 
szymi okazali się: w grupie szkół śred- 
nich — Darlusz Obrępolski z Warszawy 
i Piotr Fiedorczyk z Białegostoku, 
w grupie szkół zawodowych Mirosław 
Kołtun z Kozienic. 

4—9 V- na zaproszenie Dymitrowskie- 
go Komunistycznego Związku Mło- 
dzieży przebywała w Bułgarii delega- 
cja ZHP, której przewodniczył zastęp- 
ca naczelnika ZHP, hm. Julian Nucko- 
wski. 

24—27 v=XIII Festiwal Piosenki Harce- 
rskiej Siedlce'84. 

31 v- w Belwederze przewodniczący 
Rady Państwa, jak co roku, podejmo- 
wał w Sali Pompejańskiej zuchów 


i harcorzy oraz członków szkolnych kół 
LOP, PCK, TPD. + 

6-9 VI — przebywała w naszym kraju 
na zaproszenia polskich związków 





łodziaży dologacja Komuniatyczno- 
46 ZWkY Młodzieży Wągiarnkiaj 
(KISZ) pod przewodnietwom | aokrota- 
rza KC Gory'ago Fajtl. Podplaano po- 

- rozumiania o współpracy. 
8-11 VI - w Nowym Wiśniczu (woj. 
tarnowskie) odbył sią II Ogólnopolski 





no posiedzenie Polskiego Komitetu 
Festiwalowego przed XII Światowym 
Fostiwalom Młodzieży | Studontów 
w Moskwio. Związki młodziaży powo- 
łały Komitot w colu organizacyjnego 
1 programowego przygotowania pol- 
sklaj młodzieży. 

13-21 vii = w Kazuniu k. Warszawy 
odbyły sią XI Centralne Manowry Te- 
chniczno-Obronno ZHP. Wzięła w nich 
udzlał 600-0s0bowa grupa harcerzy, 
14-22 Vil — III Dni Przyjaźni Młodzio: 
Polskiej 1 Radzieckiej. Gościliśmy 


d zimowych ferii szkolnych (30 1-11 11) ZHP zorganizował 1339 zimo- 
wiet w jedowych dk 75 626 uczestników; w 923 tzw. zimowiskach dochodzą- 
cych uczestniczyło 53 090 zuchów I harcerzy. Ponadto zorganizowano w tym 
okresie 5181 różnego rodzaju imprez rekreacyjnych, z których skorzystało 


266 207 osób. 


balatowych. W programie m. in. kon- 
cort zlotowy, ogniska, wystawy prac 
plastycznych, gra toronowa, zawody 
sportowo. 

8-10 VI — XV Plonum Rady Naczolnoj 
ZHP poświącona wychowaniu obywa- 
„elsklemu w ZHP oraz przyjąciu toz do 
dyskusji w kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej do władz hufców I cho- 
rągwi. 

9—10 vi - X Harcerski Turniej Lotniczy. 
W programie bieg harcersko-lotniczy, 
zawody modeli latających, test z wio- 


dzy lotniczej, zajęcia z popularyzacji 
lotnictwa. Statuetkę Ikara — główne 
trofeum turnieju zdobyli już po raz 
drugi z rzędu harcerze, z9 DH im. Jana 
Burego z Mielca. 

13 v|- przyznano doroczną Harcerską 
Nagrodę Literacką: Krystynie Siesic- 
kiej za powieść „Moja droga Aleksan- 
dro”, Ilgorowi Sikiryckiemu za cało- 
kształt twórczości poetyckiej; prof, Ja- 
nowi Szczepańskiemu wyróżnienie 
honorowe za książkę „Zapytaj same- 
go siebie”; nagrodę specjalną otrzy- 
mał PIW za inicjatywę wydania 
wspomnień harcerek Warszawy z lat 
1939-45 zebranych w książce „Pełnić 
służbę”. 

17 vi — do rad narodowych stopnia 
podstawowego i wojewódzkiego wy- 
brano 2200 obywateli w harcerskich 
mundurach. 

17 V|- z Kołobrzegu wyruszył harcer- 
ski „Marsz Pokoju”, zorganizowany 
przez Harcerski Klub Turystyki Pieszej 
„Sezam”. Trasa wiodła z Kołobrzegu 
przez Wał Pomorski, Bydgoszcz, War- 
szawę, Studzianki, Lublin do Chełma 
Lubelskiego (17 sierpnia). Podczas 
marszu zbierano podpisy pod apelem 
pokoju, organizowano manifestacje 
antywojenne i spotkania z kombatan- 
tami. 

22-24 VI- w Szczecinie odbywają się 


1000-osobową dolegacją młodzioży 
radziackiej. 

19-29 vii — XI Harcerski Fostiwal Kul- 
tury Młodzieży Szkolnej w Kielcach. 
W programie: obozy artystyczno-war- 
sztatowo, przeglądy konkurmowo, kon- 
corty dla mioszkańców Kialc i okolic, 
warsztaty artystyczne i plenory. 

20 Vil- zakończył sią w Gołkowicach k. 
Starego Sącza III Ogólnopolski Harce- 
rski Planer Plastyczny. Uczestniczyło 
w nim kilkadziesiąt harcoroki harcerzy 
w wieku 10-15 lat. Artystycznym plo- 
nem pienoru jest m. in. szość zesta- 
wów ilustracji do książki „Dzieci z Bule 
lerbyn”. 

25 VII — na zakończonio pierwszego 
turnusu ostatniego roku trwania 
cerskiej Operacji „Bieszczady-40" od- 
było się posiedzenie Harcerskiej Rady 
Bieszczadzkiej, na której zastanawia- 
no sią nad formami kontynuacji harce- 
rskiej pomocy Bieszczadom po zakoń- 
czeniu Operacji. 

16-17 Vlil — X Jubileuszowy Rajd ZHP 
„PKWN”. Wędrówka po trasach wojo- 
wództw: lubelskiego, chełmskiego, 
zamojskiego, bialskopodlaskiego, tar- 
nobrzeskiego. Kulminacyjnym mo- 
mentem była manifestacja pokojowa 
młodzieży harcerskiej i wojskowej pod 
Mauzoleum z prochami więźniów po- 
mordowanych w obozie koncentracyj- 
nym na Majdanku (zginęło tu 360 tys. 
osób z całego świata) 

26 vili—w Olchowcu, w Bieszczadach, 
rozpoczęła się III Polowa Zbiórka Har- 
cerzy Starszych, na którą zjechało bli- 
sko 4 tys. harcerzy. Podczas inaugura- 
cyjnego apelu uczestnicy złożyli pod- 
pisy pod apelem pokojowym protes- 
tując przeciwko wzrastającemu zagro- 
żeniu wojennemu. Zawiązano Brater- 
ski Krąg Pokoju liczący ponad dwa km 
długości. Podczas zbiórki działały war- 
sztaty starszoharcerskiej służby, po- 
radnie HO i HR, odbył się festiwal 
piosenki bieszczadzkiej, a także harce- 
rskie biegi i gry terenowe. 

16—18 [X — w Warszawie obradowała 
grupa robocza CIMEA. Przedmiotem 
spotkania było ustalenie planu pracy 
na 1985 r. 

28—30 [X — zuchy, harcerze i instrukto- 
rzy realizują zadania Alertu Naczelnika 
ZHP pod hasłem „Walczyć o pokój 
i szczęście ludzi”. Efektem podejmo- 
wanych w czasie alertu prac zarobko- 
wych m. in. w rolnictwie, budownic- 
twie, "gospodarce komunalnej jest 
kwota 8 263 610 zł przekazana na bu- 
dowę Szpitala — Pomnika Centrum 
Zdrowia Matki. 

29 IX— na krakowskich Błoniach nastą- 
pił próbny wzlot pierwszego harcer- 
skiego balonu napędzanego ogrzewa- 
nym powietrzem. 

5-7 X-—nazaproszenie GK ZHP gościła 
w Warszawie delegacja skautów 

















Na 7874 obozach wypoczywało ogółem 432 645 zuchów, harcerzy i instrukto- 
rów (tj. 22,6 proc. ogółu członków ZHP), w tym na wędrownych 28142 osoby, na 
zagranicznych 47960 osób. Dla harcerzy młodszych drużyny zorganizowały 
samodzielnie 482 obozy, szczepy — 805, hufce — 2532, a chorągwie — 1211. 
Z obozów i stanic NAL skorzystało 443178 zuchów i harcerzy. Odnotowano 
wzrost liczby obozów naukowych i artystycznych (8 językowych, 2 dziennikar- 
skie, 4 etnograficzne, 2 folklorystyczne, 8 archeologicznych, 7 technicznych, 7 
medycznych, 20 muzycznych, 1 literacki, 1 filmowy). 


Il Dni Przyjaźni Młodzieży Polski i NRD. 


„ Ich głównym organizatorem jest ZHP. 


Gościmy 5-tysięczną delegację mło- 
dzieży NRD. 

27 VI — specjalnym samolotem odle- 
ciała na Kubę (na prawie miesięczny 
pobyt) 150-osobowa delegacja pol- 
skich związków młodzieży tworząca Il 
Młodzieżową Brygadę im. Carlosa Ro- 
loffa-Miałowskiego. Szefem brygady 
Jest hm. Julian Nuckowski. 

1 vil — w Sielpi (chor. kielecka) na 
obozie harcerzy z hufca Starachowice 
odbyła się uroczysta inauguracja 
HAL'84. 

12 VII - w ośrodku Katowickiej Cho- 
rągwi ZHP w Chorzowie odbyła się 
uroczysta inauguracja XXXII Central- 
nego Obozu Przyjaźni i Pokoju. Gości- 
liśmy ponad 300 dzieci z całego świata 
reprezentujących 28 organizacji dzie- 
cięcych i młodzieżowych: pionier- 
skich, skautowych, sokolich I między- 
narodowych letnich wiosek dziecię- 
cych (CISV). 

13 VII - W Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie odbyło się Inauguracyj- 


i skautek Austrii (PPO). Podczas roz- 
mów m. in. podsumowano wspólną 
akcję letnią oraz określono plany wy- 
miany na rok przyszły. 
14—22 X — na zaproszenie organizacji 
dziecięcej partii BAAS w Syrii przeby- 
wała delegacja ZHP pod przewodnic- 
twem naczelnika, hm. PL Ryszarda 
Wosińskiego. Omówiono metody pra- 
cy obydwu organizacji oraz plany dal- 
szej współpracy. 
16-17 XI — obradowało XVI Plenum 
Rady Naczelnej ZHP. Podjęto m. in. 
uchwałę w sprawie zwołania VII Zjadu 
ZHP w dn. 28—31 marca 1985 r. w War- 
szawie. 
19 XI- w siedzibie Centralnego Związ- 
ku Spółdzielni Budownictwa Mieszka- 
niowego podpisano porozumienie 
o współpracy między GK ZHP 
a CZSBM w sprawie dalszego skutecz- 
nego współdziałania w tworzeniu wa- 
runków dla wychowania dzieci i mło- 
dzieży zamieszkałych w spółdziel- 
czych osiedlach mieszkaniowych. 
Oddano do druku 10 XII 84 
Fot. M. Szymański 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. W sylwestrowy wieczór 
zabawimy się trochę czarodziejsko i nieco tajemniczo. Specjal- 
nie wybrałem na tę okazję odpowiednie zadania, łamigłówki 
1 sztuczki. Uważaj, masz szansę zabłysnąć jako „dusza towarzy- 
stwa”, jeśli umiejętnie wykorzystasz dzisiejszą Abrakadabrę. 
Tak czy inaczej: WESOŁEJ ZABAWY! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 

PS. Odpowiedzi są w tym numerze, tylko na innej stronie. 


Wolno tam zajrzeć tylko wtedy, gdy potrzebne będzie „koło 
ratunkowe”! 














SzBza (z; 


ZADANIE 
PREMIOWANE 
NR 506 


w aeank, 


[TLI | [M 
KE 








Blelaglejizi 


19 21 |22 |23 |24 
addddaa 
| CEEEETIJr 





7 KWADRATEM 
MAGICZNYM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
ź kratek ponumerowanych w pra* 
wym dolnym rogu przenieś do dla- 
gramu w środku krzyżówki | od- 
czytaj rozwiązanie = kwadrat magi- 
czny (ó-literowe wyrazy czytane 
poziomo i pionowo), Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, ,,Zadanie premio- 
wane nr 506", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród, 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) przykrycie stołu, 
7) pas skoszonej trawy, 10) z rtęcią, 
11) kolisty plac, 12) szpieg, 13) 
chorągiewka u lancy, włóczni, 14) 
szlak, 17) na fotografie, 20) bies, 
21) pomieszczenie dla bydła, 22) 
niejeden w zaroślach, 23) okrągła 
w cyrku, 24) podstawowy składnik 
przy wyrobie czekolady, 27) wska- 
zujący lub serdeczny, 30) ścianka 
przedzielająca, 34) mniejsze od 
oceanu, 35) szelest, 36) naprawa, 
37) złota — spełniała każde życze- 
nie, 38) godło szczepu indiań- 


+ ze 136 numeru „Świata. 


niej nie ma kołaczy, 8) ryba slodko- 
wodna, 9) miasto w woj. elblą- 
skim, 15) zapas, 16) z grotem, 18) 
strój lokaja lub państwo afrykań- 
skie, 19) szata, strój, 24) widliszek, 
25) arka, 26) „Halka” lub „Le- 
genda Bałtyku”, 27) wiatr równi- 
kowy, 28) granica, najwyższa licz- 
ba, 29) twardy metal, używany ja- 
ko dodatek do stopów ze względu 
na właściwości antykorozyjne, 31) 
pierwsze danie obiadowe, 32) nie 
przyjdzie do WO ARYR 23%) porz 
rcza wełny. RZL 


RO: | kzadkdź 
O ZADAJĄ 





Mlodych” z dnia 17.11.1984r. 
O radę pytaj tego, kto sobie sam_ ; 
radzi. w RAE 


Poziomo: szalik, wanna, 


węgorz, r, 
żarówka, tramwaj, lawka, faki, 
ia , żaba, sze „krokodyl. 

lumnami pionowymi: nożyce, — 
klódka, stalówka, klos, zaożć | 
sloń, aparat, kwiatek, żagle, góra, AE 






Robert Artym — Koszalin; Anna 


rowygc | 





skiego. ESR ; Dariusz | Gląb- 
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EE Grodzlik Zi 
PIONOWO: 1) jednostka pływają d 
N a S Z 36 ca marynarki wojennej, 2) 3 minu- E 
ZOE UWEREFENA EE ycze ares mae 
H | sobowy zespół muzyczny, 5) rowe- 


szalony 
rumak 














Wytnij te dwa prostokąty = konie i jeźdźców. Posadź jeźdźców 
na konie tak, by rumaki — zamiast zmęczenia — ożyły —w pełnym 


galopie. Jak to zrobisz? Pamiętaj tylko, by nie przecinać prosto- 


kątów na połowyl 





Ukryte różnice 


Ten świąteczny obrazek z lewej strony waale nie jest taki sam, 
jak ten z prawej. Różni je aż GHEE pięć widocznych szcze- 
yk adj Je 





Tajemnicze 






CEN - O5R= SQ 
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BAR + BAD=AOO. 


W tym układzie rysunecz- 
ków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na licz- 


3 
= 
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ro 
JR 


działania 


bach. Każdy rysuneczek — to 
jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cy- 
fry. Działania wykonujemy, 
zgodnie z ich znakami, za- 
równo w kierunku pozio- 
mym, jak i pionowym. Za- 















Mój sylwestro- 
wy figiel logiczny 
brzmi: który 
z tych trzech 
osłów jest najmą- 
drzejszy? 


MEZEIEJEŻ 


ytnij tę siatkę kostki — sześcianu 

-istarannie ją sklej. Otrzymasz 
kostkę magiczną; na każdej jej ścianie 
suma cyfr w każdym poziomym szerć- 
gu, w każdej pionowej kolumnie, 
a także w obu przekątnych będzie sta- 
ła: 194. Ani jedna liczba z kwadraci- 
ków nie powtarza się na całej kostce. 












Pamiętaj, że wiedzę o tych magicznych 
właściwościach kostki zachować mu- 
sisz tylko dla siebie, Wybierz ze swej 
półki jakąś książkę, znajdź pierwszą 
linijkę na stronie dziewiątej, wypisz. 
z tej linijki czwarte pełne słowo na 
kawałku papieru. Jesteś teraz gotowy 
do wypróbowania sztuczki na koledze, 
który Cię odwiedzi. Pokaż mu kostkę, 
każ schować do kieszeni (bez czyta- 
nia!) złożoną kartkę z napisanym sło- 
wem. Teraz niech rzuci kostką i doda 
(w myśli, nic ci nie mówiąc!) liczby 
z jednego rzędu, kolumny lub przekąt- 
nej. Daj mu książkę i powiedz, że 


; pierwsza liczba jego sumy oznacza nu- 


mer wiersza, druga — numer strony, 
trzecia — kolejne pełne słowo w tym 
wierszu. Niech je odnajdzie, przeczyta 
_ nagłos, a potem porówna z tym napisa- 


ARE Zdziwi się 


rowe ze szprychami, 6) spotkanie 


dwóch drużyn piłkarskich, 7) bez 


Łańcuch 
czarno- 
KSIZa A 


Tych dwanaście rysunecz- 


ków, pełnych czarów i magii, 
ustawiono w porządku alfabe- 
tycznym. Ale istnieje jeszcze in- 


ny czarnoksięskiłańcuch, któ- 


ry łączy te wszystkie rysunki 
w innej zupełnie kolejności. 
Twoim zadaniem jest odnale- 
zienie tego łańcucha. Rozpo- 
czyna się on też w kratce A; 
popatrz, leży tam karta — as. 





































sie. sama iza GRĘ n 
jeszcze innym rysunku wśró: 
tej dwunastki ita właśnie , 
będzie kolejnym  ogniwe łań- 
_cucha. W niej bowiem znajduje — 
się jeszcze inny przedmić 
ry powtarza się znów w jakiejś 
innej kratce — i tak dalej, aż do 
kratki N, która jest ogniwem - = 
*końcowym. Abragaciębriję za- 
czynaj... 


R 


Przygody polskich poszukiwaczy złota 


„,Przyjechałym do Canady z 
Polski w kwietniu 1910 roku. Mia- 
łym podróż zapłaconą do Copper 
Cliff. Jechało nas trzech chłopó- 
ków z jedny okolicy z Poznańskie- 
go (...). Razym przyjechaliśmy, 
wpierw do Sudbury i tam nas z po- 
ciągu wyprowadzili i powiedzieli 
nam, że mamy iść do Copper Cliff, 
bo nasze bilety były dotąd wyku- 
pione. Poszliśmy na stacyję, która 
wtenczas wyglądała jak w Polsce 
jaka szopa do wozów na gospodars- 
twie...”” 

Tak rozpoczyna się pamiętnik 
polskiego prospektora, czyli po- 
szukiwacza złota w Kanadzie, 
USA i Meksyku, chłopskiego syna 
z Poznańskiego, Józefa Samulskie- 
go, którego życie pełne przygód 
i nieprawdopodobnych perypetii 





przyćmiewa wszystko, co znamy 
na ten temat z literatury pięknej*. 
Czegóż ten człowiek nie przeżył! 
Wykonywał latami najcięższe pra- 


"ce w prymitywnych, ledwie egzys- 


tujących kopalniach, i sam był 
współwłaścicielem kopalni, za któ- 
rą dawano milion dolarów. Całymi 
miesiącami samotnie poszukiwał 
złota i przyjaźnił się z wybitnymi 
artystami i reżyserami rodzącego 
się właśnie w Hollywood filmu 
dźwiękowego. Wielokrotnie unik- 
nął śmierci, płynąc z całym dobyt- 
kiem wątą łodzią po rozszalałych 
wskutek gwałtownych burz kana- 
dyjskich jeziorach, brał udział 
w bójkach, ratował cudze życie 
narażając własne, zdobywał złoto — 
1 tracił je. Szukał tego kruszcu na 
całym kontynencie amerykań- 


Józef Samulski w Val d'Or już jako stary człowiek, z żoną Małgorzatą (z 


lewej) i siostrzenicą Stanisławą 


Pa pracę na kontynencie 
amerykańskim Józef Samulski 
znalazł po dziewięciu miesiącach 
usilnych poszukiwań. Było to zaję- 
cie przy sortowaniu rudy zawiera- 
jącej srebro. Zarabiał wówczas 17 
i pół centa za godzinę. Dniówka 
trwała 10 godzin. Potem, kiedy już 
lepiej poznał miejscowe warunki, 
pracował gdzie się dało na ogół za 
wyższe już stawki, ale nigdzie nie 
mógł zagrzać miejsca na dłużej. 
Więc kiedy Stanisław Szyszka — 
również pracujący dorywczo emi- 
grant zaproponował mu którejś 
wiosny wspólny wyjazd na północ, 
w okolice, gdzie — jak pisały gazety 
— świeżo znaleziono złoto, przystał 
na to natychmiast. 

I tak się zaczęła jego Wielka 
Przygoda trwająca nieprzerwanie 
do końca życia... 

Wiosną kiedy lody na rzece Har- 
ricana puszczały, poszukiwacze 
rzucali pracę w kopalniach i wyru- 
szali indiańskimi, obciągniętymi 
skórą łodziami w ponad 50-milową 
podróż na działki. Prawo bowiem 
wymagało, aby na każdej swej 
działce prospektor pracował naj- 
mniej 25 dni w roku i corocznie 
odnawjał na nią zezwolenie, płacąc 
25 centów od każdego akra powie- 
rzchni, Urzędnicy rządowi spraw- 
dzali dość skrupulatnie te zalecenia 
i jeśli ktoś nie wywiązywał się 
z nich — działkę po prostu odbiera- 
no. Chodziło o to, aby ziemia nie 
była kupowana w celu spekulacji. 

Samulski kopał złoto na jednej 
z wysp wielkiego jeziora, przez 
które przepływała Harricana, od 
maja najdalej do połowy lipca. 
Dłużej trudno było wytrzymać 


z powodu plagi komarów i czar- 


nych muszek, tnących z ogromną 
zajadłością, Opisuje on w swym 
pamiętniku wielu poszukiwaczy, 
którzy ledwie co widzieli przez wą- 
skie szparki spuchniętych jak ba- 
nie twarzy. Komary tnące latem 
nie stanowiły tam zresztą najwię- 
kszej atrakcji, gorzej było zimą, 
jeśli któryś z prospektorów posta- 
nowił nie wracać do miasta, lecz 
przeżyć ją w lasach, Oto fragment 
zapisków _ dotyczący samotnej 
przeprawy przez pękający lód. Jest 
koniec zimy, pan Józef ciągnie za 
sobą łódź przywiązaną do sanek... 
„Narsz żem się zarwał i wpad 
do wody pod ramiona. Gdyżem się 
spostrzeg, to ramiona miałym roz- 
postarte na lodzie i tak na ramio- 
nach żem się zatrzymał, bo nogami 
dna nie mogłem sięgnąć. Potym 


próbowałym, czy lód się będzie 
dali obrywał, lecz byłdość solidny, 
tak zaraz z dziury wyskoczyłiczoł- 
no ciągnę dali, Uszedłym może 
150siąt kroków i znów się zarwał. 
Lecz tą razą wpadłym całkiem pod 
lód, lecz po powrozie, którym cią- 
gnył czołno, żem się wyciągnył na 
wierzch, znów z dziury wyskoczył 
i szedł dali. Wracać się nie mo- 





skim, podejmował nawet nielegal- 
ne wyprawy w głąb rezerwatów 
indiańskich, aby tam jako desert 
rat - pustynny szczur wypłukiwać 
złoty piasek z zagubionych w pus- 
tyni źródeł. 

Dwukrotnie złote szczęście 
uśmiechnęło się do niego i dwu- 
krotnie prawie wszystko zabierał 
mu los. Jego życie osobiste do sa- 
mej starości nie układało się najle- 
piej, Pierwsza kandydatka na żo- 
nę, którą poznał w larach dwu- 
dziestych w Polsce i potem przez 
jakiś czas z nią korespondował... 


w Kanadzie i 


wał, tom pieniądze stracił i tyle 
uboższy się stał...” — pisze o tym 
okresie życia w swym pamiętniku. 
„A moja narzeczona zapytuje się, 
wkiedy przyjadę do Polski, aby się 
z nią ożynić. A ja nie miał tyle 
pieniędzy, com zamierzał mieć, za- 
nim się ożynię. Tak żonaczkę od- 
kładałym z roku na rok, myślałym, 
że mi (się) uda do grubszych pie- 
niędzy przyjść, zanim się ożynię. 
Co roku z wiosną wyjeżdźałym 
w las szukać szczęścia, lecz niestety 
go nie znalazłem, i tak mój przy- 
jazd do Polski żem z roku na rok 


„Moja droga, Kochana Magi: znów piszę do cię kilka słów, bo ak 
wiesz, bardzo mi za tobą tąskno, bo jak sama wiesz już my się więcy 
jak 25 lat nie widzieli, A mnie tu tak bez ciebie smutno, że nie wiem 
jak bez ciebie tu żyć. Gdzie tylko nogą stąpnę, to o cię myślę, jak 
tylko wietrzyk zaszeleszci, to mi się przypominasz. Tak w ogóle 
tylko tęsknota za tóbą moja droga...” 
(fragment listu Józefa do Małgorzaty z dnia 6 lutego 1957 r.) 


obraziła się, gdy jej zaproponował 
przyjazd do Kanady na jego koszt. 
Z drugą, Małgorzatą Konrady za- 
ręczył się dziesięć lat później w 
1930 r. również w Polsce, w czasie 
drugiego, krótkiego tu pobytu. 
Miał nadzieję w ciągu trzech lat 
dorobić się na tyle - choć wówczas 
był już dość zamożny — by godnie 
przyjąć przyszłą żonę. Pragnął jej 
zapewnić wszystko co najlepsze. 
Niestety, stało się inaczej. Zmien- 
ne koleje losu wpędzają go w finan- 
sowe "tarapaty, próbuje więc 
szczęścia w różnych spółkach, ku- 
puje akcje, spekuluje, szuka złota 
zażarcie — i nic mu nie wychodzi. 


„Za każdą razą, gdyżem zarezyko- 


odkładał. Z pewnością wreszcie 
mej narzeczonej sprzykrzyło się to 
odkładanie. W 1956 roku napisała 
mi list, jeżeli bym się wystarał 
o stałą wizę do Canady, to ona by 
do mnie przyjechała. Bardzo mnie 
ten list ucieszył, że ona chce do 


*mnie przyjechać. A potym była 


niezadowolona z mają(tku), jaki 
posiadałym...” 


Samulski ożenił się z Małgorzatą 
Konrady w Val d'Or, w Kanadzie 
3 października 1959 roku. Miał 
wówczas 68 lat, a jego narzeczona 
lat 53. Czekała na niego w Polsce, 
nie widząc go przez ten czas ani 
razu, przez całe trzydzieści lat... 


Grupa polskich poszukiwaczy złota w Kanadzie. Od lewej: Andrzej Bała, Feliks Bijakowski, Józef 
Samulski, Antoni Drygas, Piotr Kulas 


głym, bo wszystką żywność mia- 
łym w namiocie. W tym razie wy- 
boru nie było, jeżeli chciałym żyć 
dali, to musiałym się dostać do 
namiotu. Gdym wyszed na szero- 
kie jezioro i, patrzę, a tu nadchodzi 
ciemna chmura. Naraz zrobiło się 
zimno, wielki wiatr i mróz. Potym 
zaczył śnieg padać i zrobiła się 
czysta zawierucha. Ubranie cał- 
kiem na mnie zamarzło, tak sze- 
dłym jak w rurach od pieca. W ty 
zawierusze nie było nic widać, ni 
lądu, ni nic, tylko śnieg. Tak na 
pamięć szedłym dali, aby nie uma- 
rznąć”... 

Takich przygód w liczącym po- 
nad 700 stron pamiętniku Samul- 
skiego są dziesiątki, Przeplatają się 
one z dokładnymi opisami technik 
górniczych, jakie wówczas Stoso- 


wano, awantur i afer wybuchają- 
cych co raz wśród zbieraniny z ca- 
łego świata, przybyłej do Kanady 
w poszukiwaniu sposobów na ła- 
twe wzbogacenie się. W ogromnej 
mierze zależało to od szczęścia 
i przypadku. Tak właśnie prospek- 
tor Samulski odkrył miejsce, gdzie 
stanęła pierwsza w prowincji Que- 
bec przemysłowa kopalnia złota 
prowadzona potem przez Szy- 
szkę... 


Stan Siscoe — 
przyjaciel, 
wspólnik, 

pracodawca 


„Ja przechodzę w jedno miej- 
sce, a to było miejsce bardzo pła- 
skie, a pod podeszwami czułym, 


jakby były jakie ostre kamienie. Ja 
kilofym odgarnył mech i patrzę, 
a tam złoto wystercza. Zaraz krzy- 
czę do Siscoe, aby on do mnie 
przyszed, bo on w drugi okolicy 
wyspy tak samo poszukiwał. Jak 
Siscoe przyszed, tośmy to miejsce 
odkryli, to było jakie 8śm stóp 
kwadratowych, gdzie się to złoto 
znajdowało. To miejsce było bar- 
dzo dziwne, bo tam nie było żadny 
żyły, aby w głąb szła, tylko był 
quartz na jakie trzy cale, jakby go 
ktoś rozlał, a w tym quartzu było 
pełno złota, i to grubego; niektóre 
kawałki to były na grubość palca 
duże. Po prostu to złoto tak wyste- 
rczało jak bolące palce. Za jakiś 
czas Siscoe to złoto posłał do gover- 
ment mint, tośmy za nie dostali 
ośm tysiąca trzysta doll. Te pienią- 


Kalifornii 





Ąutor pamiętnika w najlepszym 
okresie powodzenia w latach trzy- 
dziestych w Kalifornii 


* Józef Samulski: PAMIĘTNIK 
EMIGRANTA POLSKIEGO W KA- 
NADZIE, wyd. PAN, Zakład Badań 
nad Polonią Zagraniczną — OSSOLI- 
NEUM, Wrocław. Tom I-1978, Tom II 
— 1982 r. Stron łącznie 756. Oprac. 
tekstu Barbara Szydłowska-Ceglowa. 
Cytaty drukowane pochyłym drukiem 
oraz dokumentalne zdjęcia pochodzą 
z tej książki. 


dze były użyte na dalsze poszuki- 


Kanadyjscy poszukiwacze złota 
w latach dwudziestych przechodzi- 
li szybkie przeobrażenia. Wielu 
z nich ze skromnych kopaczy pra- 
cujących ręcznie, w pojedynkę 
bądź po dwóch, trzech — wyrastało 
na wielkich właścicieli kopalń 
przynoszących milionowe zyski. 
Inni tracili swe fortuny co do centa 
i... rozpoczynali od nowa. Wszy- 
scy kupowali akcje nowo otwiera- 
nych kopalń, starali się nimi spe- 
kulować, szukali bogatych finan- 
sistów, którzy skłonni byliby zain- 
westować swe kapitały w maszyny 
i odpowiednie urządzenia. Bo- 
wiem znalezienie złota — czy jego 
śladów — na działce, to był dopiero 
początek. Ręczne borowanie skał, 
wysadzanie ich i wybieranie zło+ 
tych okruchów, dziesiątki mil od 
osiedh ludzkich, stawało się nieo- 
płacalne. To było dobre dla nowi- 
cjuszy. Bardziej doświadczeni sta* 
wiali na przemysłowe metody wy- 
dobywcze. 

Jednym z takich Polaków był 
właśnie Stanisław Szyszka, czyli 
Stan Siscoe, przyjaciel, wspólnik 
i pracodawca Samulskiego przez 
wiele lat. Była to dziwna przyjaźń 
dwóch ludzi, którzy w gruncie rze- 


cal obejrzeć nowe tereny pod ko- 
palnię w okolicach jeziora Matchi- 
Manitou. Znaleziono go leżącego 
na lodzie, a obok niego rozrzucone 
w geście rozpaczy banknoty... 

A Józef Samulski w tym czasie 
szukał już szczęścia w miejscu leżą- 
cym trzy tysiące kilometrów dalej 
na południowy zachód, w Kalifor- 
nii i Meksyku... 


staliśmy check na dwieście dwa 
tysiące dollarów. (,..) 

Na początku lutego 1931 roku 
znów my się dostali w złoto. Wten- 
czas zrobiła się ro(z)głośnia o naszy 
kopalni na okolicę. A było towa- 
rzystwo, co mieli srebrną kopalnię 
w Meksyku, i chcieli od nas tę 
kopalnię kupić, Ofertę nam dali 
jedyn milion dollarów gotówką po 


Arkady Fiedler w „Kanadzie pachnącej żywicą” pisanej w latach 
1935-36 tak przedstawia poznanego osobiście Stanisława Szysz- 
ką: „Szyszka, łeb tęgi, bystry I nle od parady... Slscoe to twarda 
pięść, giątkia sumienie, bezwzględna szczęka, przanikliwa oko, 
zimny rachunek i chorobliwa ambicja... amerykańska ambicja Roc- 


kofellerów I Vanderbildtów..." 


Złote gniazdo 


Przenosimy się więc, razem 
z niestrudzonym prospektorem, 
na zachodnie wybrzeże USA. Tu- 
taj w okolicach Grass Valley jego 
przyjaciel, inżynier Hooton, kupił 
w 1930 roku wyeksploatowaną 
częściowo kopalnię i telegraficznie 
zaproponował panu Józefowi spół- 
kę. A że ten dopiero co z Polski 
wrócił i rozglądał się za jakimś 
interesem, niewiele namyślając się 
wsiadł następnego dnia w pociąg 
i po ponad stu godzinach jazdy 
znalazł się na miejscu. Kopalnia 
wyglądała dość obiecująco... 
j „Było tam 14ście górników, je- 
dyn kowal i kucharka do opłaty. 
Tunel jest wybity przeszło 1 milę 
długi, 13set poniży czubka góry. 
Na górze jest wybity syb do 7sct 
stóp głęboko. Potym ten szyb był 
połączony z tunelym, ażeby dobra 
wentylacja była. Kamienie do mły- 
na wywoziliśmy mułym, który na 
raz ciągnył siedm jednotónowych 


wózków na szynach. Robota w ko- 
palni szła na dwie szifty dziennie. 
Kompresa do pędzenia wiatru była 
tylko na dwie maszyny do borowa- 
nia dziur w skale. Te dwie maszy- 
ny szły na dwie 8śm godzinne shif- 
ty dziennie, tylko górnicy się zmi- 
jali”. - 

Praca pod ziemią polegała więc 
na wysadzaniu skał dynamitem i - 
jeśli znaleziono w nich złoto — 
transportowaniu urobku na powie- 
rzchnię do młyna, aby tam pokru- 
szyć skałę i oddzielić ją od kruszcu. 
Większe bryłki złota wybierano już 
pod ziemią. Występowało ono tam 
gniazdowo i czasami wieleset ton. 
skały trzeba było rozbić, by trafić 
na takie gniazdo. Samulski i Hoo- 
ton natrafili na nie w grudniu 1930 
roku tuż przed Bożym Narodze- 
niem. Hooton właśnie wybiera się 
na święta do swej rodziny do Los 
Angeles... 

+» Wostatni dzień gdy miał wyje- 
żdżać, ja mówię do niego: — Nocna 
shifta robiła, ja pójdę do kopalni 
zobaczyć, jak tam wygląda. — Przy- 
szedłym w jedno miejsce, gdzie 
było w zeszły nocy wystrzelone, 
a tam w połupanych kamieniach 
coś się żółci, podniosę, a to bryła 
złota, posuwam się dali, a tam wię- 
cy złota się znajdowało; nareszcie 


Na początku lat pięćdziesiątych u Józefa Samulskiego gościł 
Melchior Wańkowicz. Wykorzystał on korespondencję i pamiętniki 
pana Józefa w swej książce pt. „Tworzywo”. 


czy nie cenili się i nie lubili, a nawet 
wielokrotnie ciężko pobili na pięś- 
ci. Szyszka dorobił się ogromnego 
majątku, zbudował kopalnię, a je- 
go nazwiskiem nazwano wyspę, na 
której ta kopalnia stała wraz z do- 
mami dla 500 pracowników i ich 
rodzin, szkołą, przychodnią lekar- 
ską, lokalami rozrywkowymi, ja- 
w 1935 roku, zamarzając, w wieku 
41 lat, po przymusowym lądowa- 
niu małego samolotu, którym le- 








przychodzę do miejsca, gdzie w ty 
żyle było wystrzelone, a tu złoto 
wystyrcza. Wziłym wąż od wody 
i to wszystko z kurzy obmył, a tu 
wszędzie złoto się błyszczy. (...) 
Gdy Hooton zobaczył złoto, to na- 
wet zapomniał o świętach, zaraz 
my się wzieli do wybierania. (..,) 
Ta operacyja wzieła nas prawie 
dwa tygodnie, zanim my to gniaz- 
do złota wydostali. Potym żeśmy to 
złoto stopili, polali w formy i wy- 
*słali do gowermanski mennicy, do- 


podpisaniu papierów. Hooton i ja 
tę sprawą rozważyli i zdecydowa- 
liśmy, że jedyn milion to za taką 
kopalnię jest za mało. Jeżeli bę- 
dziem mieć takie szczęście jak do- 
tychczas, to w jednym roku milion 
zrobimy. Zażądaliśmy dwa milio- 
ny dollarów. Chcieliśmy być mili- 
jonerami. To towarzystwo nie 
chcieli więcy ponad jedyn milion 
dać i tak pozostało. (A ja do dziś 
żałuję, żem nie wzieł pół miliona, to 
(bym) chociaż coś miał). Gniazda 
złota co raz to rzadzi się znajdowa- 


ły, tak że w czwartym roku naszy 
operacyi pieniądze, cośmy w ko- 
palni wydostali, się wyczerpały”. 

A to oznaczało bankructwo 
wspólników, Szczególnie ciężko 
przeżył to pan Józef, który nigdy 
już potem nie był tak bliski zdoby- 
cia fortuny umożliwiającej mu oże- 
nek. Ale nie byłby sobą, gdyby 
w takiej chwili zrezygnował. Posta- 
nowił kolejny raz poszukać szczęś- 
cia, Tym razem w stanie Nevada, 
w okolicach opuszczonego przez 
kopaczy Gost Town, czyli Miasta 
Duchów... 


Pustynne szczury 
Z Gost Town 


„Miasto było opuszczone, bu- 
dynki porozwalane, tak wyglądało 
w Francji miasto Rambervillers 
w pierwszy wojnie, po tym jak 
Niemcy przez nie prześli. (...) Je- 
dym policjant zawiadował tym 
miastym...” 

Miało już ono za sobą czasy go- 
rączki złota, I to dosłownie — gorą- 
czki. W kopalniach usytuowanych 
w pobliżu panowała wówczas tak 
wysoka temperatura, że kopacze 
wchodzili do chodników ubrani 
tylko w buty i szerokie pasy z kie- 
szeniami wypełnionymi... lodem. 
„Prawdopodobnie górnik mógł 
tylko tak długo w tej kopalni pra- 
cować, dopóki mu lód w kieszy- 
niach starczył, skoro lód stopniał, 
to poładował to, co kilofym nakru- 
szył, i prędko musiał się od gorącz- 
ki wynosić, i to był jego dzień 
pracy. Nareszcie przebili do ognia 
i więcy nie mogli w ogień wcho- 
dzić”. 

Wejścia do chodników zostały 
wówczas zabetonowane, wye- 
ksploatowano co się dało z powie- 
rzchni i kopacze poszli dalej szukać 
szczęścia. 


Ale mie wszyscy. Zostały 
„szczury pustyni”... 
Tak nazywano tych, którzy za- 


ładowawszy na osiołka lub muła 
skromne narzędzia, wodę i trochę 


cichcem wyruszali na 
reny indiańskich re- 
przez 


jedzenia, 
Półpusrynne te 
zerwąrów,  patrolowane 
uzbrojonych strażników rządo- 

wych. Były to wyprawy nielegalne 

i niebezpieczne Ale mało kto na to 

zważąj, tym bardziej, że świeżo 

powtarzano wieść o dwóch pro- 

Spektorach, Ojcu i Synu. RC 

latac zukiwań natrafili oni 
w RET. San Bernardino na 
Żyłę złota, która z miejsca dała im 
siedemset tysięcy dolarów. A w ja- 
ki$ czas potem ci dwaj ludzie — 
Powszechnie uważani za niespełna 
rozumy - sprzedali cały ten złoto- 
nośny teren za pięć milionów! „„Od 
razu z głupich pustynnych SZCZU- 
rów zoskili ię milionery” — skwi- 
tował to znane na całym zachod- 
nim wybrzeżu wydarzenie Józef 
Samulski. Może więc i im się uda? 
A nuż, tym razem 

Wynujęli z Hootonem osła, kilof 
i szufy, kupili żywność, patelnię 
do płukania złota oraz „„przyrząda 
do gotowania”. I wyruszyli.. 

„»Na trzeci dzień przed wieczo- 
rym _ papotkaliśmy źródło wody, 
tak zdecydowaliśmy przy tem Źró- 
dle przenocować. Hooton mówido 
mnie: (...) Weź dubeltówkę i idź, 
może c się uda upolować parę 
guells (...) Ja wzieł dubeltówkę 


i parę naboi i poszedłym polować, 
wkrótce natrafiłym na małe stado 
tych praków, udało mi się dostać 
cztery z nich. Idę z powrotym, 
a mój spólnik nie miał nic uszyko- 
wanego do wieczerzy. Zaczyłym 
sobie pod nosem mruczeć: — Co on 
sobie myśli? Ja poszedł polować, 
a on za ten czas nic nie zrobił? — 
Wtynczas Hooton woła mnie po 
imieniu: - Chodź tutaj, bo znalaz- 
łym to, za czym my szukali. — Ja 
patrzę; gdzie on jest, a on poniży 
źródła patelnią płycze w wodzie 
piasek. Poszedłym do niego, a on 
mi pokazuje, ile złota wypłykał 
przez ten krótki czas. Miał już 
w zmały flaszcze mni więcy dwa 
ounce tego złota! Złoto było dość 
grube, wyglądało jak numer 
czwarty śrut do strzelby. To nam 
sprawiło wiele uciechy i przyjem- 
ności. Jeszcze było widno, tak ja 
poszedł szykować wieczerzę, a on 
nadal piasek płykał i złoto wybie- 
rał, zanim się ściemniło, to blisko 
tę flaszkę, co z sobą miał, napełnił. 
(..) 

Lecz ta nasza uciecha długo nie 
trwała. Po wieczerzy siedzimy przy 
ognisku i uszłuszeliśmy, jakby 
gdzieś zdala koń galopował i coraz 
to bliży się do nas zbliżał. Przyje- 
chał wprost do nas jeździec ubrany 
w mundur i od razu pyta się nas, co 
tu robimy (...) Czy żeście (nie) 
widzieli tego słupka z napisym, że 
ru jest rczerwat? Zaraz zbierajcie 
swe manatki i stąd się wynoście! — 
W tym razie nic więcy nie mogliś- 


my zrobić, tylko pozbierać swe « 


manatki i nasze złoto zostawić. (GH) 
Na granicy powiedział nam, ażeby 
nas [u więcy w tym indyjańskim 
rezerwacie nie widział, na drugi raz 
to nas zaaresztuje”, 
Zdradziły ich strzały i dym 
z ogniska, Ale widok złotonośnego 
źródła tak im zapadł w serca, że nie 
bacząc na nic — podjęli decyzję, że 
do niego wrócą. Nie zaraz. Za kilka 
tygodni, kiedy cała sprawa ucich- 
nie. Izrobili tak, Przez blisko mie- 
siąc włóczyli się potem po pustyni 
jak prawdziwe szczury, jedząc byle 
€o, nie paląc ognia i nie strzelając. 
Namniili na inne źródełka, lecz zło- 
ta przy nich ani śladu. To właściwe 
i najważniejsze — przepadło. 
105»Gorączki były dzień po dniu 





Stanisław Szyszka, który zmienił 
sobie w Kanadżie imię i nazwisko 
na łatwiejsze do wymówienia — 
Stan Siscoe. Współwłaściciel 
wielu kopalń złota, milioner, tra- 
gicznie zmarły w drodze do kolej- 
nej kopalni, jaką chciał kupić 


Kopalnia Szyszki (Siscoe Gold 
Mines) na wyspie jego imienia 
w roku 1927. Po rozbudowie 
w ciągu kilkudziesięciu lat przy- 
niosła blisko 30 milionów dola- 
rów zysku 





nieustannie, czasami zdawało się, 
że ogień z nieba pali. A nocami tyż 
lepi nie było, piasek gorący i na 
nim trzeba było kłaść się spać. Ja 
zawsze był spocony i brudny przez 
cały ten czas. Umyć żeśmy (się) 
tylko mogli, gdyśmy źródło znaleź- 
li. Za każdą razą gdyśmy źródło 
wody znaleźli, to była nasza pocie- 
cha, przynajmni mogliśmy się wy- 
myć i naszą bieliznę z potu odświe- 
żyć, i nadal świeży wody w zapas 
nabrać. Po trzech tygodniach tak 
mi się to życie w tej pustyni zbrzy- 
dło, że dali nie mogłym wytrzy- 
mać. Mówię do swego spólnika: — 
My teraz są zgubioni. Może tego 
źródła z tym złotem nigdy odnaleźć 
się nam nie uda. A ja już tej ponie- 
wierki mam dosyć (...) Uradziliś- 
my iść z powrotym do miasta 
Reno”. 

Nie sposób przedstawiać Wszys- 
tkich perypetii w jakie obfitowało 
niezwykłe życie polskiego pro- 
spektora. Cudem uniknął śmierci 
w czasie katastrofy statku, gdy pły- 
nęli z Hootonem obejrzeć nową 
meksykańską kopalnię. Wzięty na 
kanadyjskiej granicy za mordercę 
i bandytę Baby Face Nelsona, 
o mało nie dostał się do więzienia. 
Siedział zresztą nie raz, np. w Me- 
ksyku, gdzie udało mu się zwiać 
tylko dlatego, że przekupił 20-do- 
larówką strażnika. W Kanadzie 
przeżył wiele zim w lesie, polując 
i mieszkając przy 40-stopniowym 
mrozie! - w namiocie ogrzewanym 
małym piecykiem. Brał udział jako 
żołnierz w I wojnie światowej, wal- 
czył w armii gen. Hallera, prowa- 
dził na Północy psie zaprzęgi, Żył 
twardym życiem poszukiwacza 
złota i przygód, życiem jakie 
w tych latach było udziałem tysięcy 
jemu podobnych. Taki pozostał do 
końca. Nawet wówczas, kiedy już 
się zestarzał, ożenił i osiadł z żoną 
w Val d'Or — znikał w lecie na całe 
miesiące, gnany marzeniem o wiel- 
kiej fortunie, która może wreszcie 
nadejdzie. Szukał, szukał, szu- 
kał... I nie znalazł. 

Zmarł w wieku lat 83, prowa- 
dząc prawie do ostatnich dni swój 
pamiętnik. Pochowano go w Val | 
d'Or 4 lipca 1974 roku. 

JERZY DĄBROWSKI 
Repr. M. Włodarski 


— Stary, jak myślisz, czy ak- 
tywność acetylotransferazy 
cholinowej w sercu zmienia się 
w czasie rozwoju ontogenety- 
cznego? 

— Przypuszczam, że... Nie 
mam teraz do tego głowy, olkit 
mi się kończy, a nie podwiesi- 
łem sobie czwartego wiaderka. 

Jeśli ktoś z Was usłyszy taką 
rozmowę tuż pod oknem swe- 
go mieszkania na dwunastym, 
dziesiątym czy siódmym pię- 
trze, niech wychyli się i zapro- 
ponuje: 

— Panie doktorze, może ma 
pan ochotę na szklankę 
herbaty? 

Za oknem, na małych drew- 
nianych ławeczkach zawieszo- 
nych na długich linach zwisają- 
cych z dachu siedzą spuszcza- 
jąc się metr po metrze wzdłuż 
ściany bloku taternicy, czy jak 
kto woli alpiniści, i utykają 
w nieszczelne spojenia wielkiej 


Docent na ścianie 


płyty impregnowaną gąbkę, 
a potem zalepiają szpary czar- 
nym kleistym mazidłem — olki- 
tem. Lepi się to do rąk, które 
trzeba co chwila moczyć w wo- 
dzie z detergentem. Kiedy na 
dworze jestzimno iwieje wiatr, 
cała ta operacja jest bardzo 
przykra. Wiatr kołysze ludźmi, 
liny zaplątują się w balkony, 
ręce marzną. Trzeba bardzo 
uważać, żeby lina nie strąciła 
w dół jakiegoś przedmiotu: do- 
niczki, anteny balkonowej, ka- 
myka tkwiącego słabo w ścia- 
nie domu. Bo pracom alpinis- 
tów zwykle towarzyszy rzesza 
kibiców. Stoją na dole, zadzie- 
rają głowy i coś pokrzykują. Nie 
respektują ostrzeżeń, ignorują 
płotki grodzące niebezpieczny 
teren. Czasem co dowcipniejsi 
ciągną za liny albo próbują ich 
końce przywiązywać do krat 
piwnicznych okienek. To bar- 
dzo niebezpieczne i dla dowci- 


pnisiów, i dla taterników. Ale są 
i kibice przyjaźni — ci częstują 
z okna szklanką herbaty, mleka. 
Któryś z taterników z rozrzew- 
nieniem wspomina kefir 
z ziemniakami. 

Od czasu gdy klubom alpi- 
nistycznym przyznano prawo 
do prowadzenią działalności 
gospodarczej, pojawiła się do- 
datkowa możliwość zdobywa- 
nia pieniędzy na bardzo kosz- 
towne wyprawy w wielkie góry 
świata. Alpiniści więc wyruszy- 
li do malowania kominów fab- 
rycznych, silosów, wielkich 
suwnic, mostów, do prac anty- 
korozyjnych przy podporach 
kolejek linowych i wyciągów 
narciarskich, do uszczelniania 
ścian wielkich bloków, do my- 
cia szyb w wieżowcach, do od- 
śnieżania dachów... 

Docent, doktor, magister czy 
student, każdy taternik bez 
względu na to, kim jest w życiu 


zawodowym, jeśli bierze udział 
w wysokogórskiej wyprawie, 
musi na nią zarobić. To bardzo 
dużo kosztuje. Trzeba na prace 
wysokościowe poświęcić ład- 
ny kawał swego urlopu albo 
wiele sobót i niedziel. 

Ci na zdjęciach, to członko- 
wie Polskiego Klubu Górskiego 
z Warszawy. Byli wtym roku na 
Alasce (o czym mieliście okazję 
czytać „w tym miesiącu 
w „ŚM”) iw Himalajach. Muszą 
spłacić klubowi zaciągnięty 
kredyt. 

Czy to niebezpieczna praca? 
Robi się wszystko, by nią nie 
była. Każdy taternik wisi na 
czterech linach, umocowanych 
w dwóch niezależnych punk- 
tach zawieszenia. Każda z tych 
lin może udźwignąć... małego | 
fiata. 

Życzymy im bezwietrznej 
pogody. 

(ed) 
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Pęproszono mnie o przygotowa 
nie specjalnego, <ylwestrowego 
wydania Świata Muzyki. I kiedy 
zaszyłem się w ulubionym pokoju 
żeby wymyślić coć rzeczywiście 
oryginalnego zadzwonił tele 
fon... A może byś zaprosił swoich 
czytelników do Trójki? — zapytał 
szef sylwestrowego wydania, Rze 
czywiście mógłbym, ale... Sylwes 
ter w Trójce na pewno będzie, 
wiadomo nawet, że od 20.20 do 
4.00 rano, tylko... Kto go popro 
wadzi, co słuchaczom zaproponu 
je, jakie przedstawi utwory, kogo 
zaprosi...??? Na te pytania dnia 6 
grudnia, kiedy pisałem te słowa, 
nikt nie był w stanie odpowiedzieć, 
bo... Kto w tym roku zabawę syl- 
wcstrową poprowadzi — to... nie- 
spodzianka, jakie przedstawi 
utwory itd. itd. (patrz pytania wy- 
żej) — to słodkie tajemnice... nie- 
spodzianki. Coś niecoś jednak 
o trójkowym programie wiemy, 
a poza tym, chcemy Was zaintere- 
sować także audycjami i przed, 
i posylwestrowymi. Zatem zaczy- 
namy... 

Do  sylwestrowego wieczoru 
trzeba się jakoś przygotować, prze- 
de wszystkim psychicznie. Więc 
od 14.00 do 15.00 Trójka zaprasza 
do... „krainy walca”. Reprezenta- 
cyjny, aajwykwintniejszy taniec 
dobrze wpłynie na Wasze samopo- 
czucie. Wyobraźcie sobie, Że jes- 
teście bywalcami salonów ieksklu- 
zywnych sal balowych, że obejmu- 
jecie partnerkę wpół (to do chłop- 
ców), że unosi Was arcywytworny, 
pełen finezji i dobrego smaku walc 
Lannera czy Straussa. 

0 16.00 z krainy walca przenie- 
siecie się do krainy... rocka. Usły- 
szycie utwory z nowych płyt (fot. 
I) i kaset. Piotr Kaczkowski wy- 
bierze pozycje najcenniejsze. 

A o 20.00 zabawa rozpocznie się 
na całego! (fot. 2). Przekonacie się, 
że na gitarze można grać tak... 
(fot. 3), i tak... (fot. 4). Wokaliści 





dadzą zapewne z siebie wszystk 

fot. ©) tancerze chyba też (fot. 6 
Na pewno zaśpiewa Flton John 
fot. 7). Przed północą trzeba px 


czynić przygotowania do noworo 


cznego toastu (fot. © i... po nim 
bawić się aż do A na 
zakończenie zabawy zatpiewkć 


wraz z lionelem Richie „elk 
tot. © 

| stycznia - hej! hejl to ju 
Nowy Rok 1985! - możecie dłużej 
pospać... Pr. III proponuje Wam 


najpierw „„bossanowy do podusz 
ki” (7.05), zaraz potem „kołysan 
ki-usypianki”, Więc cicho — sza 

tot. 10. O 9.00 pora wstać I po 
wspominać. „Każdy bal miał «wo 


ją orkiestrę” to tytuł godzinnego 
programu (od 9.00 do 10.00). Od 
11.00 do 15.30 w czterech odcin 
kach Trójka będzie przypominać 
„te wspaniałe piosenki sprzed 
lat”, w nowych, interesujących na 
graniach, o 19.05 zaprosi - uwaga! 
uwaga! warto wcześniej włączyć 
magnetofony - do wysłuchania 
„tych wspaniałych piosenek mi 
nionego roku”. Prawie dwie godzi 
ny muzyki! Przebój za przebojem! 
Non — stop! A więc uwaga — zaczy 
namy|! (5-4-3-2-1-0-START! 

Będzie już późno, będziecie 
zmęczeni... Więc tylko przyjmijcie 
od nas iod... Trójki życzenia: WE 
SOŁEGO NOWEGO ROKU!!! 
(fot. 11) 
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Jayne Torvill i Christopher De- 
an. Ich raniec na lodzie przeszedł 
już do legendy. A przecież wystę- 
powali tak niedawno, na początku 
tego roku podczas ME w Budape- 
szcie i nieco później w sarajewskiej 
„„Zetrze”, na igrzyskach. W obu 
imprezach zwyciężyli zdecydo- 
wanie. 

Trudno jest opisać łyżwiarski 
kunszt angielskiej pary. Specjaliści 
są zdania, że w historii tej dyscypli- 
ny sportu duet T-D równych sobie 
nie ma. Maksymalne noty sędzio- 
wskie w części tylko potwierdzają 
tę opinię. Każdy krok Torvill i De- 


Starsi kibice doskonale pa- 
miętają perypetie związane 
zwyjazdem Wojciecha Fortuny 
do Sapporo na zimowe 
igrzyska. 

Do składu ekipy dołączono 
go dopiero tuż przed wyjazdem 
do Japonii. | stało się to, czego 
nie przewidział chyba nikt; For- 





ana jest dokładnie przemyślany, 
a np. bolero stanowi kunszt najwy- 
ższej wartości. Na przekór trady- 
cjom, Anglicy wykonywali cały ta- 
niec dowolny w jednym tylko ryt- 
mie. I, wbrew wszystkiemu, nie 
znudzili nikogo. Przeciwnie, bu- 
dapeszteńska i sarajewska widow- 
nia szalały wprost z zachwytu. 
Wielka szkoda, że występem w Sa- 
rajewie (i złotym medalem olimpij- 
skim) zakończyli amatorskie zma- 
gania. 

Po ich odejściu nastąpi w tej 
konkurencji spora luka. I to chyba 
na dość długi czas. 


tuna wywalczył w Sapporo zło- 
ty medal. 

To była największa sportowa 
sensacja roku 1972. Równie 
długo, jak w wypadku Fortuny, 









zastanawiano się, czy naszą 
ekipę należy wysłać na olimpia- 
dę brydżową. Wyprawa do da- 
lekiego Seatlle (USA) była nie- 
zwykle kosztowna, a szanse na 
dobrą lokatę raczej mgliste. Os- 
tatecznie, nieomal w ostatniej 
chwili, zgłoszono Polaków do 
turnieju, a ci wylicytowali... 
„złoto”. 

Ten medal jest największym 
sukcesem w historii brydża 
„sportowego w Polsce. Wywal- 
czyli go Piotr Gawryś i Henyk 
Wolny („Czarni” Słupsk), Jacek 
Romański i Piotr Tuszyński 
(„Budowlani” Poznań) oraz 
Krzysztof Martens i Tomasz 
Przybora („Czarni” Słupsk). 
Najdramatyczniejszą zwycię- 
ską walkę stoczyli nasi zawod- 
nicy z Austriakami (którzy 





ZŁOTA LICYTACJA 


wcześniej rozgromili doskona- 
łych Amerykanów). Ten pasjo- 
nujący mecz (o finał) zakończył 
się ostatecznym wynikiem 
147:143 (w połowie pojedynku 
było... 50:91). Warto dodać, że 
polska ekipa udała się do Seatl- 
le bez wcześniejszych przygo- 
towań, co jednak nie przeszko- 
dziło w zdobyciu olimpijskiego 
trofeum. 

Sukces ten nie był dziełem 
przypadku; kilka dni później za- 
wodnicy „Czarnych” Słupskza- 
garnęli w Malmoe Puchar 
Europy. 

Na zdjęciu stoją (od lewej) 
Tomasz Przybora, Piotr Ga- 
wryś, prezes PZBS Mieczysław 
Frenkiel (z pucharem), Jacek 
Romański, Piotr Tuszyński oraz 
Krzysztof Martens, 


SPORTOWE 
SENSACJE 
ROKU 1984 


12 MIESIĘCY SPORTOWYCH WYDARZEŃ. PORAŻKI I ZWYCIĘSTWA, SMUTKI 
| RADOŚCI PRZEPLATAŁY SIĘ WZAJEMNIE. BYŁ TO ROK, ZRESZTĄ JAK I TE 
POPRZEDNIE, NASZPIKOWANY FANTASTYCZNYMI WPROST OSIĄGNIĘCIAMI, 
WYNIKAMI ŁAMIĄCYMI NIEDAWNE „BARIERY LUDZKICH MOŻLIWOŚCI”. SEN- 
SACJE, MNIEJSZE LUB WIĘKSZE, GONIŁY SENSACJE... 


oprac. (zp) 
Fot. CAF i archiwum 


ORZEŁ 


Dziecinna twarz, takaż syl- 
wetka. 

Tak można by najkrócej scha- 
rakteryzować wygląd najlepsze- 
go obecnie na obu półkulach 
narciarskiego skoczka, Fina 
Matti Nykaenena. Ma dopiero 
21 lat, a już jest i mistrzem świa- 
ta, i posiadaczem Pucharu Świa- 
ta, I rekordzistą w lotach, i zdo- 
bywcą złotego oraz srebrnego 
medalu olimpijskiego. Na tego- 
rocznych igrzyskach w Saraje- 


Pierwszy tytuł mistrza świata 
Formuły 1 zdobył w 1975 roku. 
Kiedy wydawało się, że i w na- 
stępnym sezonie sięgnie po 
upragnione trofeum, jego pę- 
dzące ponad 200 km/godz. 
„Ferrari” stanęło w płomie- 
niach. Kierowca — Austriak Niki 
Lauda umknął śmierci dosłow- 
nie cudem. Do -dziś widać na 
jego twarzy blizny po licznych 
poparzeniach, zniekształcone 


Wlosną tego roku Uwe Hohn 
(NRD) twierdził, że rzuty ponad 
100 m są możliwe, ale nie wcześ- 
niej, jak za dwa, trzy lata. | oto 
ten znakomity oszczepnik sam 
udowodnił, że teoria (nawet 
wlasna) nie zawsze pokrywa się 
z praktyką (także własną). Pod- 
czas zawodów w Berlinie, zor- 





Z NARTAMI 


wie, zwłaszcza podczas konkur- 
su na dużej skoczni, prezento- 
wał się niczym orzeł w towarzy- 
stwie innych ptaków. Nikt nie 
mógł mu zagrozić, poszybować 
piękniej I dalej. 

Podobna historia powtórzyła 
się parę dni później podczas 
Tygodnia Lotów Narciarskich. 
Jasnowłosy Fin gromił całą, nie 
tylko europejską, czołówkę. 
Następny na liście konkursów, 
Pavel Ploc z Czechosłowacji, 


ucho. Kolejny rok to wielki co- 
me back Laudy. Nikt nie wierzył 
w ten powrót, a cóż dopiero 
w powrót zwycięski. 

Przecież z sezonu na sezon 
spisywał się coraz słabiej. Twier- 
dzono nawet, że boi się ostrej 
rywalizacji, boi się prędkości. 
Ale wiosnę '84 zaczął Lauda od 
zwycięstwa. Lato okazało się 
przeciętne. Dopiero jesienią 
nastąpiła wprost zdumiewające 





ganizowanych z okazji Dnia 
Olimpijskiego, Hohn posłał 
oszczep na wprost niewiary- 
godną odległość - 104,80 m! Sę- 
dziowie długo nie dowierzali 
przyrządom mierniczym I kilka- 
krotnie dokonywali pomiaru. 
Na świetlnej tablicy zabrakło 
miejsca na wynik składający się 
z pięciu cyfr. Pokazano zatem 
rezultat... 04,80 m. 

22-letni zawodnik klubu ASK 
Poczdam, mistrz Europy zAten, 
ma ogromne szanse na upora- 
nie się nawet z rezultatem 110 
m, przewidywanym przez kofn- 
putery dopiero na rok... 2000. 
Czy zada kłam jeszcze jednej 
teorii? 


U NÓG 
miał aż o 60 punktów mniej! 
Niezmiernie rzadki to wypadek. 
Ną dodatek Nykaenen ustano- 
wił nowy rekord świata — 185 m. 
Jednej tylko zimy wywalczył 
niemal wszystko, co można wy- 
walczyć w tej konkurencji. Czy 
podczas najbliższego sezonu 
będzie podobnie? Trener Matti 
— Pulli twierdzi, że jego podo- 
pieczny nie należy do ludzi, któ- 
rzy szybko schodzą z aren. 
A zatem... 






























pasmo sukcesów. Austriak no- 
kautował rywali i gromadził 
upragnione punkty. Kropkę nad 
„i” postawił podczas Grand Prix 
Portugalii i po raz trzeci wywal- 
czył tytuł mistrza świata. W do- 
tychczasowych startach (wszys- 
tkich) zdobył 406,5 pkt. i jako 
jedyny kierowca F-1 może po- 
szczycić się tak fantastycznym 
dorobkiem. 

Czy Lauda wycofa się teraz 
z zawodów (jak obiecywał)? 
Wątpliwe. Pokonał piekło — tak 
nazywa się wyścigi F-1 — poko- 
nał strach, rywali. Nie startuje 
przecież za darmo. Milio 
larów kuszą. Kusi też tytuł kie- 
rowcy wszechczasów... 





o miłości, ale tych dwóch małych słówek, które tak gorąco pragnęła 
usłyszeć, nie powiedział nigdy. 


Usprawiedliwiała go, cóż bowiem mógł jej zaofiarować prócz 
miłości? Ale czy nie było to wszystko, czego potrzebowała? Bolała ją 
jego przypuszczalnie zraniona duma, choć nieraz powiedziała mu 
wyraźnie, że o nic innego jej nie chodzi. Był dla niej jedynym 
mężczyzną liczącym się w życiu i nawet gdyby jakiś książę krwi 
poprosił ją o rękę, odmówiłaby bez chwili wahania, przenosząc lokaja 
nad największych panów tego świata. 


Kochała go i była spokojna, ale jak bardzo go kochała, zrozumiała 
dopiero wówczas, gdy go miała utracić. 


Pewnego wieczoru zapukał do drzwi pracowni, gdy Róża składała 
robotę, wybierając się do domu. 

— Czy mogę panią zatrzymać? — jego poważna twarz i smutne 
spojrzenie przejęły ją lękiem. 


Od razu wiedziała, że czeka ją coś złego. 
— Muszę wyjechać — powiedział cicho — na długo, może na bardzo 


długo. 

— Wyjechać? — powtórzyła zdławionym głosem. — Czy... do Hisz- 
panii? 

— Nie — odparł spuszczając oczy — dużo dalej. 

— Wsłużbie cesarza, tak? — dopytywała się niespokojnie. 


— Nie, nie w służbie cesarza — podniósł na nią wzrok. — Nie będę już 
nosił liberii — dodał po chwili. 


— Czy... ze względu na mnie? Bo jeżeli tak, przecież pan wie, to nie 
ma żadnego znaczenia... Nic nie ma znaczenia... 


— Wiem — przerwał jak gdyby w obawie, by nie powiedziała zbyt 
wiele. — Jeżeli wrócę, dowie się pani o wszystkim. 


— Jeżeli pan wróci? Jak to? Co to znaczy? 
— To znaczy, że jeżeli nie wrócę, rodacy pani nie opuszczą. Pan 
Hutorowicz pozostanie pani wiernym przyjacielem. 


— Dlaczego pan Hutorowicz? A co pan? Dokąd pan jedzie? — prawie 
krzyknęła. — Muszę wiedzieć. . 

— Będzie pani wiedziała, ale później. — Nagle zmienił ton. — Mój 
adres pani ma, prawda? W razie czego niech Zelia tam zostawi list. 
No i pan Hutorowicz. Jemu może pani we wszystkim zaufać. 


— Co to znaczy? — powtórzyła. — Chcę wiedzieć. 

— Rozumiem — pokiwał głową. — Ma pani prawo wiedzieć, ale ja, 
niestety, nie mam prawa zdradzić tajemnicy. 

— Więc to tajemnica? 

— Tak. 


— Wszystko w panu jest tajemnicą — stwierdziła z goryczą — pana > 


związek z bulwarem Montparnasse... To przecież są spiskowcy, 
polscy spiskowcy. Dlaczego więc pan? — chwilę czekała na odpo- 
wiedź, która nie nadchodziła. — Czy i tego nie wolno mi wiedzieć? 





— Różo — głos mu drżał i drżały ręce, gdy ujmował jej zimne dłonie. 
— Tak mi ciężko, że muszę mieć przed panią sekrety, ale wiąże mnie 
przysięga. Pani przecież wie, że nie splamiłbym się hańbiącym 
czynem, więc i to... ż 


Nie mogła dręczyć go dłużej bezcelową indagacją. Widziała prze- 
cież ból w jego oczach, widziała, że jeżeli milczy, czyni to z jakiegoś 
bardzo ważnego obowiązku. Zresztą, czy to miało znaczenie wobec 
czekającego ich rozstania? Cóż by jej dało poznanie celu jego podró- 
ży, skoro ta podróż i tak jest nieunikniona i nawet jej miłość nie ma 
dość siły, by go zatrzymać? i 


Podeszła do niego blisko, tak blisko, że jej włosy musnęły mu 
policzek. 

— Jeżeli tak trzeba — zaczęła. 

— Tak trzeba — przerwał. — Są jeszcze nieszczęśliwsi od nas. Ale ja 
wrócę. Do pani — dokończył szeptem. > 


Nie opierała się, gdy ją przyciągnął do siebie, gdy ujmował jej ręce, 
gdy wtulał w nie twarz i całował. Każdy naznaczony igłą palec. 
A potem oderwał się od niej i postąpił ku drzwiom. 

— Z Bogiem — głos miał. lekko schrypły. — Zostawiam panią z Bo- 
giem — i szybko wyszedł. 

— Z Bogiem — powtórzyła, ale on zbiegał ze schodów, i nie słyszał 
jej pożegnania. 5 i 








PODRÓŻ SMOKIEM DIPLODOKIEM _22_ zs 


PLO s | Ą - ż ŚPODZIEWAŁEM SIĘ 
USPOKOJ SIĘ , DIPLODOKU, TO ALE DLACZEGO TO MUSIAŁO WIESZ, DIPLODOKU, NIE k 
OLBRZYMIE PURCHANKI ŁAC TRAFIC WŁAŚNIE NA NAS? M h 2 PO TOBIE AŻ TYLU GŁUPICH ROMYSŁÓW! 
UE WANIE Naa 5 R 02 " 82 do TAK? TERAZ WSZYSTKO NA MNIE? 
; Ja. W KONCU KOMU SIĘ ZACHCIAŁO FIGILÓW- 
"MIGLÓW: JA TEZ WOLAŁBYM TERAZ _, 
SIEDZIEŁ SOBIE WYGODNIE W KANAPCE 


UWAZAJCO MÓWISZ. 
SAM WIDZISZ, 
ZE WYMYŚLAĆ 
PRZYGODY DO 
KSIĄZECZKI To 
CIĘZKI KAWAŁEK 
CHLEBA. 

NIE KRYTYKUJ wIĘC 

| SIEDŹ CICHO, 


TAKIE JEST NIESTETY ZYCIE AIAJ! KŁUJE!JUZ WIĘCEJ 
WEGO. i 5 
OmiE Ano: EMać || |dĘciąnie wodrE, 
ABY DALSZA PODRÓZ ODBYEA 
AKURAT LEPSZEGO POMYSŁU. SIĘ JAK PO MAŚLE. 


DURNY RawSt! 

GDYBY TO ODE 

MNIE ZALEŻAŁO) 
CHCIAŁBYM 








rk. [W SYTUACJI, w JAKĄ, NAS WPLĄ— 
| ZAKOŃCZYMY NASZE PRZYGODY sn : KZI oo isp) AE | 
|| NIECHLUBNIE JAKO WĘDLINY ? | ORALAD KONŃI ką | 
7 | WYDOBĘDZIE NAS Z OPRESJI. || 
— oz) 


UŚMIECH NUMERU 


NAJMŁODSZY MĄDRALA poszedł do pierwszej klasy. 
2 Wraca do domu po pierwszym dniu zajęć w szkole, a ma- 
ż 5 | 8 3 nie J SZĄ ma pyta: 
: SR | i A A > s R — No, jak tam było? 
UKAZUJE SIĘ (CPACLEJĄ (GJE 6 8 > 3 [-45 — Fajnie! - odpowiada Mądrala. — Tylko pani prowadzą- 
NASYAEOIEEZEYETÓWA p ca ten quiz przy tablicy, zadawała bardzo trudne pytania... 


pk a 00-561 4 
q 


— MAMO, CZY to prawda, że kiedy się urodziłem, byłem 
tak zdziwiony, że prawie przez dwa lata nie powiedziałem 
ani słowa?... 
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bienia, a już weselszego towazystwa nie znalazłbyś w żadnej z euro- Prusak oszalał. To on wybudował dla niej ów pałac na Polach : 
pejskich stolic! Elizejskich. Zakochany bez pamięci, pierwszy raz, nie liczył, lecz 

Nie tylko ci, co mogą szastać złotem, ciągną do Paryża. Spieszą rzucał złotem jak plaskiem. Mógł sobie na to pozwolić! Złoto z kopalń 
tam i tacy, którzy z tym miastem wiążą największe nadzieje: a więc I hut Śląska zapewniało Paivie iście królewski przepych. Donners- 
wszelkiego rodzaju awanturnicy, gracze i oszuści, kobiety co dawno marck na nic nie żałował. 


































utraciły wstyd i nie przebierają w środkach, byle trafić dostatecznie 
bogatego protektora. Wówczas — jeśli natura nie poskąpiła im urody 
— porzucają szwalnię czy ladę sklepową, zamieniając skromną lub 
wręcz ubogą lecz uczciwą egzystencję na życie błyskotliwe, próżnia- 
cze i wystawne, zepchnięte jednak w rejony tak zwanego półświatka. 
Wśród wielu takich istot, co jak olśniewające meteory zajaśniały 
na chwilę na paryskim niebie Drugiego Cesarstwa, nie można nie 
wspomnieć pani Paivy, którą jedynie dostawcy tytułowali markizą, 
a ogół paryżan zwał po prostu Palva. 
Dama owa dobiegała wówczas pięćdziesiątki, miała dwa podbród- z 
ki, kilka kilogramów kosztowności i pałac przy Polach Elizejskich. 
Zanim jednak zdobyła te wymarzone szczyty, zanim obwieszona 
klejnotami, przestąpiła ozdobną bramę własnego pałacu, zaznała 
najbardziej upadlającej nędzy brudnych zaułków: stolica cywilizowa- 
nego świata odkryła przed nią najhaniebniejsze ze swoich tajemnic. 
Nędza nie potrafiła jej złamać. Zdumiewająca była doprawdy 
odporność tej kobiety. Dzięki temu przetrwała wszystko i osiągnęła 
cel. Mimo wielu kochanków nie mogła natrafić na „mężczyznę 
swego życia”. Dopiero młody, bo młodszy od niej o jedenaście lat, 
hrabia Gwidon Henekel von Donnersmarck okazał się wybrańcem, na 
którego czekała. 


Panny ze szwalni także interesowały się Paivą, wz jając z za- 
zdrością nad „szczęściem” podobnej im przecież ża ią Jej 
olracaći a Serie zyc no i otaczający ją zazwyczaj zbytek 
ro: ino długo i szeroko nie pomij najdrobniej szczegó- 
łu skandalicznego żywota. PB — 

— Dosyć panny, do roboty — pani Benoit zazwyczaj przerywała te 
ciekawe, acz niestosowne w podobnym miejscu rozmowy. 

A roboty było znowu dużo, także i u hafciarki. 

Wraz z nadejściem Jesieni skończyły się wizyty w gościnnym domu 
rotmistrza Brackiego. Róża w codziennej ciemnej sukni wbiegała 
każdego ranka na schody bocznego skrzydła pałacu. Miguel Toreno 
przestał być pasażerem eleganckiego powozu, znowu przywdział 
liberię i z rzadka tylko widywała go na dziedzińcu lub wówczas, gdy 
wpadał na chwilę do jej pracowni. 

Jesień była brzydka, dźdżysta i chłodna, ale Róża nie odczuwała 
smutku, jaki taka pogoda zazwyczaj w niej wywoływała. Była szczę- 
śliwa, ufna i spokojna, choć on nie powiedział dotąd, że ją kocha. 
Właściwie nie było to potrzebne, wszystko w nim bowiem mówiło 
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Paryżu śnili zarówno oficerowie garnizonu ponurego Berlina, 
A czy osiadli w najeżonych basztami zamkach hreczkosieje jak 
a, i fabrykanci nadający ton przemysłowej Europie. 

Trudno przecież okrągły rok tkwić w koszarach, w gotyckich 
komnatach obronnego zamku lub w kupieckim kantorze. Człowiek 
musi mieć chwilę wytchnienia i zabawy, a gdzież lepiej zabawić się, 
jak nie w Paryżu? Wszystko tam służy zaspokojeniu najśmielszych 
nawet zachcianek, wszystko jest rozkoszą dla oczu, uszu, czy podnie- 
























Dokończenie na str. 7 
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